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P.
Upadek kandydatury p. Korfantego— P. Skulski 
cofa swą kandydaturę— Zap. Przanowskim 299 
głosów przeciw 98, przy 15 wstrzymujących się.
POSIEDZENIE WCZORAJSZE KOMISJI 

GŁÓWNEJ.
Wczorajsze posiedzenie Komisji Głó

wnej rozpoczęło się po godz. 6. Na wstępie 
p. Marszałek odczytuje listę zgłoszonych 
delegatów oraz liczbę reprezentowanych 
przez nich głosów, zarazem prosi o wskaza
nie, kto w imieniu swojej grupy będzie gło
sował. W imieniu Z. P. P. S. głosuje łow. 
Barlicki, zastępuje go tow. Perl. Z wykazu 
okazuje się, że tylko Niemcy nie wyznaczy
li swoich delegatów i są nieobecni. Poza- 
tem nie zgłosili delegatów dzicy pp. Dąbek, 
Korfanty, Piasecka, Paderewski, Kantor 
(wydalony z klubu P. P. S.), marszałek 
Trąmpczyóski, Dembiński, Serwatowski 
oraz pp- Dąbal i Łańcucki.

Na wniosek tow. Barlickiego ł Diaman- 
da komisia uchwaliła prowadzić protokuł 
stenograficzny. Jednakże dotyczy to przy
szłych posiedzeń. Wczoraj stenografów 
jeszcze w Sejmie nie bvło.

KANDYDATURY PP. SKULSKIEGO 
I KOFRANTEGO.

Zabiera głos p. Głąbiński, który w imie
niu Zw Lud.-Nar., Ch.-D. i Dubanowiczów 
oświadcza: Jest w ogólnym interesie, aby 
j a k n a  j prędzej przesilenie się skończyło.

Dążvliśmy do tego, aby poprzedni Rząd 
się utrzymał. Ponieważ jednak kandydatu
ra p Ponikowskiego jest nieaktualna musi
my myśleć o utworzeniu nowego gabinetu. 
Rozglądając się w Sejmie uważamy, ze naj
właściwszą byłaby kandydatura b. premje
ra p. Skulskiego. Chodzi nam m. in. o to, 
ażeby premjcr nie był nowicjuszem w poli
tyce. Gdvby p. Skulski nie zgodził się, to 
proponujemy p. Korfantego. Piosimy, aby 
i tę kandydaturę wzięto pod rozwagę. Mu
szę dodać, że nie pytałem dotychczas ani p. 
Skulskiego, ani p. Korfantego czy kandyda
tury przyjmą.

P. Skulski dziękuje za ofertę trzech 
grup, ale na stanowiska premjera nie refle
ktuje i prosi kandydatury jego nie omawiać.

P. Witos pyta, czy nie byłoby właści- 
wem omówi charakter Rządu.

P. Marszalek. Owszem, ale niewłaści- 
wem byłoby mówić o tem czy Rząd ma być 
parlamentarny czy jaki inny, ale wskazać, 
kto ma Rząd tworzyć. Zdaje się, że w obe
cnych warunkach gabinet parlamentarny 
byłby niemożliwy, ale jeśli można go utwo
rzyć, to owszem.

P Rataj. O charakterze gabinetu decy
duje osoba premjera. Obie wysunięte oso
by wskazują, że chodziłoby o gabinet par
lamentarny.

P. Hirszhorn. Gabinet jest parlamen
tarny. o ile opiera się na większości parla
mentu.

P. Wożnicki („Wyzwolenie") oświad
cza się kategorycznie przeciwko p. Korfan
temu, stwierdzając, że kandydatura ta by- 
łpby prowokacją.

Ks. Lutosławski mówi, że chodziłoby o 
‘gabinet złożony nie według stronnictw a 
według kwalifikacji ludzi, ale gabinet taki 
może a nawet powinien mieć na czele par
lamentarzystę ażeby był łącznikiem pomię
dzy Rządem a parlamentem.

Tow. Barlicki: O charakterze gabinetu 
rozstrzyga to, czy na jego czele stoi parla
mentarzysta czy nie. Obie zatem wysunięte 
kandydatury mają wyraźne piętno poli
tyczne. Oświadczam się stanowczo prze
ciwko kandydaturze Korfantego po pierw
sze dlatego, że osoba jego nie daje żadnych 
rękojmi bezstronności w czasie wyborów, 
znamy bowiem jego stanowisko polityczne 
i jego metody. Powtóre gabinet Korfantego 
oznaczałby bezwzględny kurs reakcyjny, 

Pos. Czerniewski (Ch.-D.): Bardzo,go
rąco popieramy kandydaturę p. Korfantego 
Jest to człowiek bezpartyjny, bardziej jest 
zbliżony do N. P. R., niż do nas (Głos: a 
wy go stawiacie). Kandydatura ta tembar- 
dziej nadaje się z powodu przyłączenia G. 
Śląska do Polski: jest to zwycięstwo Kor
fantego. Mówca protestuje gorąco przeciw
ko nazywaniu tej kandydatury prowokacją. 
Bo on tylko kandydaturę zbrodniarza na
zwałby prowokacją.

Pcs. Witos jest stanowczo przeciwny 
Korfantemu.

Pos. Skulski: Jako klub środkowy, za
wsze staraliśmy się o to, żeby łagodzić zbyt 
ostre starcia i przeciwieństwa. Klubom, 
które stawiały moją kandydaturę, a teraz 
stawiają kandydaturę Korfantego, zwia- 
cam uwagę, że nie należy stwarzać sytua
cji, która zamiast łagodzić, zaogniałaby sto
sunki. Gdyby nie wysunięto innych kandy
datów, to me wypowiemy się przeciwko 
Korfantemu. Ale uważam, że kandydatury 
nie są wyczerpane, trzeba postawić taką, 
która nie byłaby zbyt drastyczna w oczach 
lewicy.

Pos. Thon jest przeciw Korfantemu*

sób, z któremi poprzednio nie porozumiano 
się, czyby wybór przyjąć.

Ks. Lutosławski dowodzi, że należy 
naprzód głosować, a potem pytać, czy kan
dydat wybór przyjmuje. Bo każdy chętniej 
przyjmie wybór, niż stawianie siebie jako 
kandydata.

Pos. Rosset: Jakżeż proponować, kie
dy niewiadomo czy kandydat przyjmie. Nie 
mam pojęcia, czy p. Przanowski przyjmie 
mandat.

Pos. Głąbiński uważa, że przyjęcie 
•wyboru jest obowiązkiem obywatelskim.

Pos. Rataj uważa, że postawienie kan
dydatury to wniosek, nad którym należy 
głosować. •

Pos. Matakiewicz: W swoim czasie po- , 
stawiliśmy kandydaturę Korfantego, która j 
upadła. Ale zgadzam się, żeby odłożyć gło
sowanie aż do wyczerpania kandydatur, 

Tow. Diamond, wbrew temu, fco mówił 
p. Głąbiński, jest zdania, że jeśli kandydat 
nie przyjmuje wyboru, to widocznie nie 
czuje się na siłach, a przeto spełnia obo
wiązek obywatelski. A le ten sposób stawia
nia kandydatur, jak tu, obniża powagę ko
misji. Wczoraj tutaj stawiano kandydatury 
aż 4 ludzi na tej podstawie, że ktoś mówił 
o tych kandydatach.

Kto stawia kandydaturę, musi mieć | Okonia, Szypera i Skrzypka) 
pewność, że kandydat wybór przyjmie, i ! się przeciw.

Pos. Czerniewski: Jeżeli nie Korfanty,
to Przanowski.

Pos. Chądzyński (N. P. R.) —  przeciw.
Pos. Woźnicki (.Wyzwolenie")—prze

ciw wobec tego, że p. Przanowski nie daje 
gwarancji bezstronnego przeprowadzenia 
wyborów.

Pos. Dubanowicz (N. Ch. S. L.) (smut
nie) — za.

Pos. Federowicz (K. P. K. (cicho) —
za.

Pos. Rosset (Zj. Mieszcz.) —  za. Wy
obrażam sobie jednak, że p. Przanowski 
przyjmie wybór tylko wtedy, jeżeli kandy
datura jego okaże się b. popularną.

Pos. "Stapiński (P, S. L. lewica) — 
przeciw.

Pos. Thon (Żydzi) —  nie znamy pro
gramu p. Przanowskiego, więc wstrzym uje
my się.

Pos. Matakiewicz (Kat.-Lud.): Chodzi 
o to, żeby Rząd był silny. Tego chce i Na
czelnik Państwa. W tej myśli stawialiśmy 
kandydaturę Korfantego. Ale skoro za p. 
Przanowskim tyle głosów się oświadcza, to 
jest to kandydatura silna i głosujemy za.

Pos. Małowieski w imieniu Rad Ludo
wych wstrzymuje się.

Pos. Śliwiński (w imieniu grupy 5, zło
żonej, oprócz niego, z pp. Bochenka, ks.

oświadczył

stawiać ją w imieniu jakiegoś stronnictwa. 
Nie mftżna stawiać kandydatur w formie 
domowej pogawędki.

Pos. Poniatowski: Oświadczenie p. 
Woźnickiego, że kandydatura Korfantego 
byłaby prowokacją, wywołało oburzenie p. 
Czerniewskiego. Otóż metody walki p. Kor
fantego brutalne i bezwzględne usprawie
dliwiają to oświadczenie. Przeciwko meto
dom p. Korfantego w czasie jego działalno
ści na G, Śląsku są liczne zarzuty. W wal
ce przeciwko p. Korfantemu musielibyśmy 
te zarzuty podnieść.

Pos. Skulski zgadza się zasadniczo, że 
dopóki niema zgody kandydata, nie nale
żałoby głosować, ale to w naszych warun
kach nastręczałoby duże trudności. Ludzie 
zaprawieni w walce parlamentarnej i par
tyjnej wysuwają swoje kandydatury bez 
względu na skutek. Zazwyczaj jednak lu
dzie nie chcą iść na niepewne.
Głosowanie nad kandydaturą p. Przanow

skiego.
Ostatecznie p. Skulski zgodził się na 

Pos. Dubanowicz: Nasza grupa nie mo- wysunięcie realne kandydatury p. Prza-
że ciągle wysuwać kandydatów, może i in
ne grupy wysuną.

, P °s- Stapiński: Korfanty należy do
tych posłów, którzy zawsze przy pojawie
niu się na mównicy, wywoływali burzę. 
Temperament jego nie kwalifikuje go na 
premjera.

NOWA KANDYDATURA P. PRZANOW
SKIEGO.

Pos. Skulski: Mógłbym wysunąć kan
dydaturę pewnego Jegomościa, ale jest on 
w tej chwili poza Warszawą. Nie mogłem 
więc porozumieć się z nim.

Tow. Barlicki pyta, czyja kandydatura. 
Pos. Skulski: P. Stefana Przanowskie-

go.
Wszczyna się dyskusja nad tem, czy 

właściwem jest wysuwać kandydatury o-

nowskiego z zastrzeżeniem, że nie może rę
czyć, czy p. Przanowski przyjmie.

P. Marszałek (ożywia się): Głosujemy. 
Głosowanie będzie podług liczebności grup.

Zgodzono się, aby głosowano kolejno, 
rozpoczynając od najliczniejszych grup.

Pos. Witos (P. S. L.): Jeżeli mam wy
bierać między Korfantym a Przanowskim, 
głosu i ę za Przanowskim.

Pos. Głąbiński (Z. L. N.): Jeżeli Kor
fanty nie ma widoków powodzenia, to gło
suję za Przanowskim.

Na uwagę p. Rataja, że należy głoso- 
-^ r  wvrazme p. Głąbiński oświadcza, że 
widzi, iż kandydatura Korfantego upadła, 
i dlatego glosuje za Przanowskim.

Pos. Skulski (N. Z. L.): naturalnie za.
'Tow. Barlicki: Przeciw p. Przanow- 

skiemu, ponieważ polityka społeczna p. 
Przanowskiego jest nam wroga.

P. Marszałek, po zliczeniu głosów, o- 
świadcza, że za desygnowaniem p. Stefana 
Przanowskiego oświadczyło się 299 głosów, 
98 przećiw, przy 15 wstrzymujących się.

P. PRZANOWSKI ZASTRZEGA SOBIE
czas do Namysłu.

W czasie narad komisji głównej, p. 
Przanowski przyjechał do Warszawy: wo
bec tego o godz. 8 wiecz. udali się do niego 
pos. Skulski i de Rosset, komunikując mu, 
z upoważnienia p. marszałka, wynik głoso
wania.

Po przeprowadzeniu dłuższej dyskusji, 
p. Przanowski oświadczył, że ostatecznej 
odpowiedzi udzielić może dopiero dziś 
przed południem, pozostawiając sobie do 
tego terminu czas do namysłu.

Upadek 'kaudydlatury prawicowej p. 
Korfamitego 'by® agory do przewidzenia. P. 
SkuMri miałby iraoże ssamise, ale zrzekł isię. 
W ten sposób zastały wyczerpane właściwe 
kanldtydatary poflityozine i  nastąpił wybór 
będący prokMctem takiego samego zaikłopo- 
tanliią, w jalkim Sejm zawsze solę znajduje 
kiedy ćhodki o  wybór premjera. Stronmi- 
atwo środkowe wysuwa ik&nidydaitoę czło
wieka, 'który nie jest właściwie politykiem, 
alby zb y tn io  nikogo mae urazić. P. Stefan 
Przaniowsflri jest jeezcae mmli ej politykiem, 
niż był nim p. Ponikowski. Nie może więc 
być mowy o tem, alby ,p. Przanowski 
sial się faktycznym kierownikiem poli
tycznym gabinetu i wszystko zależeć bę
dzie od tego, jató bęcMe skład1 ga- 
foiinielfcu. Jeżeli p. Praanowsfci przyjmie wy
bór, o czem w chwili gdy to piszemy jeszcze 
mie wiemy, to n ie łatwo wypadnie mu stwo
rzyć .gabinet, któryby zadowolił wszystkie 
sfiroulnitertiwa, które opowiedziały się  za jego



2 „R O B O T UHLĄ poniedziałek, 19 czerwca 1922 r. ivr. rm

Towarzysze i Towarzyszki! Reakcyjna większość sejmowa kuje nowe kajdany d!a 
ludu roboczego. Ustawa wyborcza do nowego Sejmu, oparta na pogwałceniu prawa 
równości obywatelskiej i fałszowaniu istotnej wołi mas ludowych, musi się spotkać 
z protestem całej klasy robotniczej. Wzywamy Was przeto do masowych zgromadzeń 
protestacyjnych i demonstracji. Ani jednego robotnika i robotnicy nie może zabrak
nąć w szeregach naszej walki o demokratyczną i sprawiedliwą ustawę wyborczą.

Ceatr. Kem. Wyk. P. P . S.

kankjyld!al#ur«. P. Braanowstki betteie mógł to kainriydiatora mawsllcnaś kapMisłyceno, 
sobie pawitodztoć: Bmbarras de riohesae. i przyc&em p. Przamorwsld jednoeaeśnf© bar-
Pazrysfcał talk zmacaną l»kabę głosów., że 'bę

dę riohesae. jprzjweim p
dizo bierze do serca wołoobanldiloiwe intore-

d ae  musiał zadowolić i prawicę, i prawe 
oentnmn, i lewe centrum, t. j. p. Witosa.

Mtonowiainto to jest zaitetm zgodine ze 
zwykłym porządkietm, kiedy Sejm wydaje 
z pośród.' siebie Rząd połiityctznie słaby i 
chlwłejny, a więc talk samo, jak i Rząd p. 
Ponikowskiego na© stojący nawet w prtsy- 
bHżenśu aa wysokości zadania.

Charakterystycmean w desygnacji p. 
Przamowtsktogo jest to, że ipadiczas gdy nikt 
powiedzieć nfie może, co właściiwi© politycz
nie p. Przanowotki reprezentoje, wtra- 
ćfemo ddkładbie co repnezcritiuj© pod (wzglę
dem polityki gcspcdarczej i apołooznej. Jest

sy n iettyLko wtotktogo kapitału, -lecz i „Pda- 
sł.af“. \

, P. Przanowski był miinitgtrom aprowi
zacji za Rady Regencyjnej,, późnfej był mim. 
przemysłu i haodlru w gabinecie Witosa 
wtedy nastąpiło przyjazne zbliżenie ówcze
snego premiera z obecnym kandydatom.

Jest to fakt b. oharalcteryisrtyoany dla 
społecznej fizjognoonji większości sejmo
wej, ż© ponad sporami polityaanemi nie- 
przojednanemi zabłysła tęcza hartraonsji na- 
rodtoiwej w tosztaloie zgody m  premjeretwo 
wclmohacdłowieigo kapitalisty.

L i s t y  z P a r y ż a .
Trudności p. Poincare. — Akcja p. Briand a

Joauenela. — Traktat wersalski, jako „źródło zła" i jego rewizja.
Trudności finansowe i krytyka p. de

Zagraniczna polityka rządu francuskie
go jest przez to fatalna, że nie tylko natra
fia na opozycję wielkich, zaprzyjaźnionych 
mocarstw, ale i na sprzeciw francuskiej ra
dykalnej burżuazji, nie mówiąc jsż o war
stwach robotniczych. Z drugiej strony de
mokracja chrześcijańska, która pozostaje 
pod wpływem Marc Sangniera, nie prze
staje też polityce p. Poincare wstrętów czy
nić, zwołując wielkie publiczne wiece, na 
.które p. Sangnier zaprasza p. Poincaró. T. 
zw. zaś sprzymierzeńcy obecnego rządu, jak 
monarchista Daudet, ■występując jednocze
śnie przeciw „starej łajdaczce Republice 
raczej kompromitują akcję p. Poincare tak 
wewnątrz jak i zewnątrz Francji. Inni 
znów z grupy Clemenceau, jak Tardieu i 
Mandel, ciągle udzielają p. Poincaremu o- 
graniczonego kredytu, domagając się odeń 
wraz z monarchistami i bona p artysta mi, co
raz to więcej agresywnej akcji względem 
Niemiec i Rosji.

Dawny zaś prezes ministrowi Briand 
objeżdża w tej chwili departament Luary i 
wygłaszając dawno przezeń zapomniane 
mowy republikańskie, występuje przeciw 
reakcji społecznej, której ze zmiennym po 
wodzeniem służył. Wyżłi jego węch, po 
przegranej Bloku Narodowego przy wybo
rach do rad generalnych, każe mu szukać 
oparcia w przyszłych kombinacjach parla
mentarnych, które po wyborach Senatu, 
zdają się wróżyć rolę dominującą organiza
cjom lewicowym. W mowach swych Briand 
wychwala swą własną politykę zagraniczną 
i przez to samo przeciwstawia się polityce 
Boincafe'go. Gdv do tego dodamy stałą ą 
nieznośną dla p. Poincarć akcję radykałów 
z „Ere Nouvelle", z „Oeuvre", a dalej so
cjalistów. komunistów i syndykalistów — 
będziemy mieli pojęcie o trudnościach, z 
jakiemi walczyć musi p. Poincare i które 
nie rokują mu długiego żywota.

W przeddzień konferencji haskiej i 
wzajemnych a znanych wam już not słod- 
ko-kwaśnych między p. Poincare a Lloyd 
Georgem — powstała atmosfera polityczna 
bynajmniej nie sprzyjająca planom p. Poin- 
carć, terabardziej po wystąpieniach Ligi 
Praw Człowieka i Obywatela i manifesta
cjach członków tej Ligi w Berlinie, podczas 
posiedzenia której nastąpiły wzajemne bra
terskie manifestacje Ligi Francuskiej i Ber
lińskiej. To jest strona moralna obecnej 
chwili przejściowej, z którą liczyć się na-' 
leży. Nadomiar złego francuski minister fi
nansów, p. de Lasteyrie_ powiedział do 
członków parlamentu:

jednem2) że traktat Wersalski jest 
wielkiem oszustwem;

3) że ci, co go ratyfikowali są ofiarami 
(dupes), a ci co go chcą stosować „z dziką 
energją" są eona jurniej wesołkami;

4) że od 3-ch lat Blok Narodowy nie 
przestawał oszukiwać kraju bądź świado
mie, bądź nieświadomie, przez głupotę, lub 
dla interesu. . __

To wszystko wyciągnąć można, według 
(bardzo czytanego przez publiczność) p 
Jouvenela z prostej odpowiedzi p. de La- zgłosiła się do służby.

OBJĘCIE KOLEI I POCZTY.
Katowic©, 18 czerwca — (P. A. T.). W 

nieicMełę o gódz. 6 wtocz, nastąpiło W Ka
towicach przejęcie pnzeiz Polskę m eta  ko
lejowego i pocztowo - tołegraficziieęro. 0  tej 
godziwie deiegaci polskich kolei przybyli do 
gmachu dyrekcji kolejowej w Katowicach 
przejęli siuńbę od urzędńiików ntomieoktoh. 
Przejęcia dynokcji kolejowej dokował dele
gat inninisterjulm ikolei żelaznych i prezy
dent poznańskiej dyrekcji kolejowej ,p. Do- 
brzydki, poczerni nastąpiło przelanie funkcji 
prezydenta kolei żelaznych na Śląsku na b. 
m.sukstra kolei p. Sikorskiego. O gadtz. 12 
w mocy wejdzie w życie mowy roakładl jazdiy. 
Braejtmoiwamne kolei odbyło się wisa&Me w 
porządku. Przejecie nuohiu pocjfowo-tole- 
graficaruego Odbyto się także bez większej 
przeszkody w ruchu. W uraędzife tolegra- 
ficmym i tełefonfćzinyiHi po odiejściiu urzęd- 
raeaeik ntomfooktoh otbjoły ratydranikst obo- 
wiąaM urzedtesaki polskie.

WKROCZENIE POLICJI.
Katowice, 18 czerwca. — (P. A. T.). W 

sobotę w południe nastąpiło rozwiązanie 
dotychczasowej policji górnośląskiej i prze
kazanie władzy policyjnej przedstawicielo
wi rządu polskiego. Wieczorem o godz. 6 
wkroczyła policja polska do Katowic i peł
niła już służbę przez całą noc. Dzisiaj po 
południu przybyła polfeja konna. Policja 
polska witana była po drodze i w Katowi
cach entuzjastycznie. Do policji tej przy
jęta została także część funkcjonarjuszy 
dotychczasowej policji, która dobrowolnie

steyrie i łatwo zrozumieć, jaką wywołało 
to emocję w komisji budżetowej.

Przy tych wszystkich nieprzyjaznych 
dla p. Poincare okolicznościach, których 
koroną jest orzeczenie Komitetu Bankierów 
na korzyść Niemiec, obrońcy p. Poincare 
winę zwalają na „kryminalny traktat Wer
salski" — to źródło wszelkich nieporozu
mień, narodowych, z krzywdą Francji na 
korzyść Niemiec, mierząc w dzisiejszą pra
wicową półopozycję starego Clemenceau i 
jego zwolenników.

Po zmarłym Paul Deschanelu, nie
szczęśliwym kilkumiesięcznym prezydencie 
Republiki została ogłoszoną w „Revue des

RADOSNY NASTRÓJ.
Katowice, 18 czerwca. — (P. A. T.). W 

związku z przejęciem przez Polskę władzy 
nad miastem, w Katowicach panuje nastrój 
niezwykle podniosły i radosny. Miasto 
przybrane odświętnie w festony i zieleń, li
cznie rozstawione bramy tryumfalne. Po
rządek w mieście wzorowy: pomimo nie
obecności w ciągu 24 godzin władz bezpie
czeństwa porządek nigdzie nie był zakłóco
ny. Pierwszy oddział policji polskiej w si
le 2Q0 ludzi wkroczył do Katowic w sobotę 
wieczorem i w pełnetn uzbrojeniu przeszedł 
przez ulice miasta. Przejmowanie władzy 
odbywa się również w zupełnym porządku,r \  w  i  u  .  • t  . .  w  t u u c i t i y i u  l w i  ń c t u f t u ,

1 eux Monde* niewypowiedziana przezeń j jedynie w poszczególnych wypadkach ustę
powa senatorska, również krytykująca 
traktat Wersalski. Znajduje się w niej u- 
stęp, specjalnie nas obchodzący, gdy mówi 
o posiedzeniach „rad najwyższych, które 
zupełnie nie uwzględniały decyzji, powzię
tych przez główne państwa, jak: Belgja, 
Serbja, Rumunja, Polska i Czecho-Słowa- 
cia, jak gdyby te szlachetne narody miały 
również prawo być pcświęconemi innym".

Ze strony angielskiej i włoskiej, ze 
strony poważnych odłamów francuskiej o- 
pinji publicznej, nie mówiąc już o rosyj
skiej i niemieckiej, coraz natarczywiej, co- 
taz częściej i coraz głośniej rozlegają się 
żadania : 1 1  "

pujący urzędnicy niemieccy odmawiają u- 
dzieiania wyjaśnień urzędnikom polskim.

Wszystkie dzienniki polskie wydadzą w 
poniedziałek dodatki nadzwyczajne.

PORZĄDEK WKROCZENIA WOJSK 
POLSKICH.

Katowice, 18 czerwca. — (P. A. T.). 
Komitet przyjęcia wojsk polskich ogłasza 
do ludności górnośląskiej następującą ode
zwę:

Nareszcie wybiła dla nas wolności go
dzina. Polska obejmuje już przyznaną jej 
część G, Śląska i we wtorek dnia 20 czerw
ca przed południem wkroczy na Śląsk poi

uszanowaniu powagi, tej wielkiej uroczysto
ści stosowali się wszędzie do przepisów, do
tyczących powitania wojska polskiego. Za
chowujmy sami wzorową karność i uważaj
my, aby ta uroczystość odbyła się jaknaj- 
godniej.

Porządek wkroczenia wojsk polskich 
na G. Śląsk jest następujący: we wtorek o 
godzinie 8-ej rano wojsko pod wodzą gene
rała Szeptyckiego przekroczy granicę na 
moście Szopienickim pod Sosnowcem. Tam 
powitane zostanie przez wojewodę Rymera 
wraz z członkami tymczasowej Rady wo
jewódzkiej oraz przez delegata biskupiego 
ks, prałata Kapicę. Powstaniec inwalida 
przetnie szablą symboliczny łańcuch grani
czny, a następnie wojsko przemaszeruje w 
otoczeniu honorowych oddziałów b. powstań
ców do Katowic przez Roździeń, Szopieni
ce, Burowiec i Zawodzie. Na granicy mia
sta Katowic powita wojsko starszy bur
mistrz dr. Górnik wraz z członkami Rady 
miejskiej i magistratu, w imieniu zaś całej 
polskiej ludności G. Śląska — poseł Kor
fanty. Następnie odbędzie się na Rynku 
msza połowa, poczem defilada wojsk i od
marsz ich do koszar. Przybycie wojska na 
Rynek katowicki spodziewane jest około 
U-ej przed południem.

UKŁAD W SPRAWIE WYMIANY 
AKTÓW.

Opole, 18 czerwca. — (P. A. T.), Dziś 
podpisany został w Opolu układ polsko-nie
miecki w sprawie wymiany aktów. Wedle 
treści jego, obie strony zobowiązują się po
zostawić wszelkie akta na miejscu i odstą
pić je wraz z odnośnym urzędem drugiej 
stronie. Wszelkie akta, z wyjątkiem aktów 
generalnych winny być wydane drugiej stro
nie bez względu na instancję admini
stracyjną, w której się znajdują, o ile dru
giej stronie są potrzebne dla prawidłowego 
prowadzenia administracji. 0  ileby co do 
wykonania umowy miały powstać różnice 
zdań, kwestję tę rozstrzygnie w drodze ar
bitrażu trybunał rozjemczy dla G. Śląska.

PO STRONIE NIEMIECKIEJ.
Katowice, 18 czerwca. — (A. W.). O- 

bejmowanie przez władze niemieckie przy
znanej Niemcom części Górnego Śląska 
rozpocznie się* we wtorek rano. Oddział 
wojska niemieckiego, złożony z 1 bataljo- 
nu piechoty. 1 pułku jazdy i pół baterji ar- 
lylerji obsadzi Kluczbork. Jednocześnie 
laki sam oddział wkroczy do Głogówka. O- 
statni obsadzony będzie okręg Raciborski.

Wśród ludności niemieckiej rozsiewa
ne są przez prowokatorów najfantastycz
niejsze' pogłoski skierowane przeciwko Po
lakom. Np. kolportowano, jąkoby gen. Sze
ptycki w pochodzie swym Oprzeć się miał 
dopiero o Gliwice.

żądania rewizji i tak już pokiereszowanego! skic woisko, abv go połączyć z naszą Oj-
Wzywamy was przeto rodacy jesz-ferencji Komitetu Bankierów, który przed

stawił żądania, nie licząc się z niby obo
wiązującym jeszcze mocarstwa traktatem.

Rewizja traktatu Wersalskiego, gdyby

:ze raz abyście jaknajserdeczniej przyjęli 
naszych braci.

Żołnierze nasi: to bohaterowie, którzy 
uwolnili Polskę od jej zaborców, którzy

odbyć się była mogła przez istotny trybu- krew swoją przelewali i w naszej obronie, 
nał ludów, z uwzględnieniem sprawiedliwo- j ho gdvbv Polska nie była wolną, to i Śląsk 
ści i praw narodów do samodzielnego ży-!nasz jęczałby w niewoli. To też mając to 
cia. nic zawierałaby w sobie nic groźnego, j na uwadze jak też i to, żc wśród żołnierzy 

W obecnej jednak konjunkturze pod- i t7c-1 “ aidować się będą i powstańcy góruo- 
ycznej, w której miałaby przewagę opinia i ś5ąscV:t powitajmy ich całem sercem, jak na
 - * * f  t  1 • « . ‘ 1 Cl 7  0  C ł f t ł i l  I 1 >7 \Y/-y-r T~T» r O 1 1______. . ."tiiglo-niemiecko-włoska, nieżyczliwa nam 

rosyjska, dwuznaczna małej Ententy —
członków parlamentu: „Bądźmy szczerzy, przy rewizji traktatu Wersalskiego

. na.w Ntemey zapłacili cały swój glibyśmy liczyć nie na złagodzeni*
m o-

zeme naszej
dług, to jeszcze w naszym budżecie zosta- krzywdy z traktatu wypły^ającejTlrcz ra-
łaby dziura 4 — 5-cm mdjardow! I Robert — — -----  ■
de Jouvenel, powołując się na obietnice mi
nistra finansów Klotza z gabinetu Clemen
ceau, że Niemcy wszystko zapłacą, gdy
tymczasem dzieje się wręcz przeciwnie, do
chodzi do wniosku, że:

1) Francja winna mieć politykę zupeł
nie inną, niż dotąd praktykowaną, a tylko 
p. Lastevrie zapomina nam ją przedstawić;

czej na jej pogorszenie.
I my chcemy zmiany kapitalistyczno- 

burżuazyjnych postanowień, ale nie przez 
inne również kapitalistyczno-burżuazyjne, 
a dla nas mogące być w tej chwili wysoce 
niekorzystnemi i niesprawiedliwemu

Hieronimko.
Paryż, 13 czefrwca 1922 r.

to zasługują. Wzywamy wszystkich, by w Łów. (PAT.)

Ostrzoipnie jw®e«iw napływowi robotników n* 
Górny filą.*. Zarząd Związku anetaSowpów Z. Z. P. 
■na G. Sląpfku pode je da wiadomości ‘rcbrtoLkó*1 i 
interesowanych cHymnńków w Polsce, co neistęprjije: 
W o stain ich dniach napływają na G. śtąsflc robot
nicy rdżmych teleigarji, tetk z b. Kan^mSwid. jak 
ii z be, (PoaniańsBriieRo, a to rzekomo wskutek ipo- 
fętoseb Jatóe się tam irctaeszły. że na G. ólastou bowk 
rabotoków budowlanych, a więc murenzy i riefflii. 
Wszyscy iruni rdbataicy, któray tu .przybędą, nara
żają się na ritefpotraebne straity, panaeważ Klęcia to 
nsorazie otrzymać nóe nuogą. Wobec tego osbraegnmy 
stanowczo wĘzysSkrdi robot iiikxSte. z wyjąitfeieiin ttuii- 
imrry i cieśli, praexl wyjazd oni na Śiarb. Uipraaza:- 
«ny argaarizacje i toiuns poóredniotwa pracy. s!by o- 
bjaśnił/ ze saweą strony .pod tym względem robotau-

Konferencja w Hadze.
ZADANIA DELEGACJI POLSKIEJ. gólniej zainteresowana, delegacja polska 

Haga, IS czerwca. (PA.T.) Amsterdam- zjamie stanowisko takie same, jak w Ge- 
ski „Telegraf .ogłasza wyvdad z szefein.nui. Rozwiązanie sprawy rosyjskiej kompli- 

I polskiej delegacji wicerain. Strasburgerem. kuje różnica, istniejąca między rosyjskim a 
który oświadczył między innemi: skład de- i  europejskim systemem gospodarczym. Tu- 
legacji polskiej, złożony z fachowców w | tej sza atmosfera skupienia i spokoju ułatwi 
sprawach ekonomicznych, dowodzi, że Pol- J zdataiem szefa, delegacji polskiej rozwiąza- 
ska pragnie rozwiązać sprawy ekonomicz- jnie zagadnienia rosyjskiego. W końcu wice- 
ne, wyłączając wszelkie sprawy polityczne, j minister Strasburger podkreślił różnicę, ist-
zarówmo w stosunku do Rosji, jakołeż. i do mejącą między polityką polską wobec Ro- 
inn\mh krajów. W sprawie ekonomicznej j sji, opartą na poroz 
o«ft»ud.owy Rosji, w  której Polska ,jesi szcze-1 polib/ką niemiecką.
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Walka o M supt w lincznl
Berlin, 17 czerwca. — (A. W .). W  par

lamencie niemieckim rozpatrywana będzie 
w najbliższym czasie sprawa utrzymania 
kontyngentu zboża chlebowego. W sprawie 
tej panują w łonie sejmu Rzeszy poważne 
różnice zdań. Socjaliści utrzymują, że w 
razie zniesienia kontyngensu wycofają się 
z gabinetu, co oznaczałoby rozpadnięcie się 
rząciu koalicyjnego. Foszczególne stronni
ctwa ustalają obecnie swoje stanowisko w 
tej sprawie.

Berlin, 18 czerwca. (P. A. T.). — N& 
wczoraj szem posiedzeniu konwentu senjo- 
rów parlamentu Rzeszy socjaliści oświad
czyli, że w razie upadku projektu rządowe
go w sprawie sekwestru zbożowego wystą
pią z rządu i przejdą do zdecydowanej 
pozycji.

I Peira w IMm
Londyn, 18 czerwca. (P. A. T.). W e

dle informacji Reutera, pomiędzy Lloyd 
Georgem a Poincarem po poniedziałkowem 
śniadaniu, odbędzie się krótka konferencja. 
Dotychczas nie ustalono jeszcze ostatecz
nie programu tej konferencji. Przypuszcza
ją że poruszone zostaną kwestje bliskiego 
Wschodu, sprawa konferencji haskiej, oraz 
sprawa odszkodowań niemieckich w świe. 
tle ostatnich wypadków.

PRZYJAŹŃ FRANCUSKO-ANGIELSKA.
J-ondyn, 18 czerwca. (P. A. T.). Havas!
Bankiet na cześć Pomcarego dał okazję 

do wspaniałej manifestacji francusko - an
gielskiej. W bankiecie wzięło udział z górą 
500 osób ze sw ata dyplomatycznego, poli
tycznego^ i wojskowego, zarówno Anglji 
jak i państw sprzymierzonych. Lord Derby' 
witając gości francuskich, podniósł zasługi' 
Pomcarego poniesione dla wspólnej spra
wy. Wice-hrabia Burnham w wzniesionym 
toaście oddał hołd kobiecie francuskiej, 
która tak godnie i po bohatersku spełniła 
swój obowiązek. Szef sztabu generalnego 
generał Ravan oświadczył, że bitwa pod 
Verdun pozostanie doskonałym przykła
dem potęgi oporu, jaki stawiać może woj
sko w walce obronnej. Żadna pochwała 
mówi Ravan, nie może wyrazić tego zacię
tego oporu i wytrzymałości wobec przewa
żających sił nieprzyjacielskich.

I 1
Pekin, 18 czerwca. — (P. A. T.). Ha

vas. Donoszą o upadku rządu południowo- 
chińskiegc. Wojska południowo-chińskie 
zostały rozbite. Prezydent południowo- 
chióskiego rządu Sun-Jat-Sen zbiegł. Ge
nerał Tschen-Tsching-Aling zdobył miasto 
Kanton.

MANDŹURJA A CHINY.
Paryż, 17 czewca. (P. A. T,), — Z 

Mukdenu donoszą, że na wspólnem zebra
niu przedstawicieli trzech mandżurskich 
prowincji ustanowiono nowy rząd autono
miczny dla Mandżurji. Mandżurja pozosta
je częścią integralną Chin. Każda prowin
cja otrzymuje dla siebie autonomiczny 
rząd. Naczelnym wodzem wojsk mandżur
skich jest gen. Tshang-Tso-Lin.

Londyn, 17 czerwca!. — (P. A. T.), 
Wczoraj odbyły się w 26 hrabstwach repu- 

liki południowo - irlandzkiej wybory do 
tymczasowego parlamentu, który zostanie 
zwołany na dzień 1 lipca. Przebieg wybo
rów był spokojny. Wynik zostanie’ ogło
szony w poniedziałek.

M i  a hnb.
Madryt, 18 czerwca. (P. A. T.). Ha

vas. —-  Na wczarsjszem wieczornem posie
dzeniu uchwaliła Rada ministrów zaprze
stać definitywnie operacji wojennych, oraz' 
utworzyć zarząd cywilny tego kraju.

Ruch roboiniezjj.

F»w*®ki. Dziś o 7 wieus. w łokafo włas
nym, Okopowa 80, odbędzie się posue»fa»uae kanti- 
tetu dfcieSaicy Powąaid.

P *H a. iDłiś o  godłu, 7 wilec®, iw fofcaiłu wital
nym, B ratan ia 29, odtbędafiie ssę posiodaesń* tama- 
IWiu dzielnicy iw«<fciq|.

Tr»m>w«j*w* PPS. Dziś o gadż. 6
P5>. w iottaslu, A!. JfrozoiiJiiirfiie 6. odbędą'.© się po
siedzenie komitetu Irsinrwajwwej org. PIPS,

Egzekutyw* Okręgowego Komitetu Rbbatnfcse-
g«. (Poaiedzeafe Ęgaclautywy Okr, Kam1. Rofoafn. od. 
będzie ssę d, 20 b. m. e gwdz. 5 pp,

K*>le kurkTRtetrzśw przy dizietaicy Śródmiej
skiej, które się zorgamaawaiu doi* 14 Ja, an, pgqw. 
tato do znraąidu HMbiępującjWh tiatwawzysey: ipiurwśn 
fiprzeiwodiiSezęcy) Jakielski (sfcaulhnitkj), .Grabow
ski (.sebretant) i  dwóch zastępców: PlietTOsłewins i 
Zaueflci, Kaistępn® zebrań::* odbędą* się w środę 
darła 21 czerwca w nccy o gonŁz. 1 w łoBflaihj dzietai- 
cy śnMtórjplciej, Al. Jeuozol. 6.

TVm. kucfcmiatee, awleżęc.y d* daieteiby A-ód- 
m liefcie, preszeań o befflwąffędm* przybycj© ma
zebranie Kola, Komitet aaprasra również f>jrmpaJty- 
ków.

K»ło «eweew i kainńsznikew, które się nawią
zało przy tóełmtey Śródmieścia, wrywą weeyeikich 
towarz'iszy, j«k lówwietf. i  sympatyków PiPS., « przy
bycie ua zebranie Koła we wtorek dni* 20 czerwicą 
puHkhie&ai© o ffodz. 7 wiera de lekata dmelnicy 
śródmieście, Al. Jorsawl. 6.

i i i  im

W  Hun! Solslniaej.
Kr. 20.

W arswwa, nL W spół** 17, tel. 220-70.

iPołeramy dzieła nakładów© i w więfestaęj tfoam 
nabyte:

C*«pin»ki K. Czarna ofemsyrwn. Dtns*E j  orto iwa.
jujęeego IdetryllatPamu. str. 48. 8-Ła. Mk. 150,

Cwpióski K., Dofcęd kfar pnwwwdtał DoMnę? 
Mowy sejmowe, sttr, 94, 8-ka .mimtojasa, Mk. 200.

Hutnik J»«. Zetesay dtawma. •Fwaje. Stir. 104. 
8-ka inniiejaza. Mk, 400; na psupuecae eta t y nym 
mk 500.

Kautsky Karet. Od demokracji do ntowwtoie- 
bwa państwowego. Odprawa TrocwaWMU. Sfer. JSD 
8-ka. Mk. 400

MM Franciszek. Wwrek JaMbamów czy* T *et*  
o fclwyfcafl izmie. fftr. 100. 8 -ta . Mit 400.

Rudek A. St., Ostaforó deska ntouufcu i  kaasma*
wete. 9Br. ‘200. 8-ka mudejsea, kSc. 700.

Wreefci C*., W imię Krzyża! K rótki rrjs 
jów icbwJzywyi powuzertvmej. Wyd. II 
Sftr, 104. 8-ka. Mk. 400.

Zyalaw. Szydłom i  tempildtora, aeyja H . 8 tr. 104, 
8-ka. Mk. 400.

I
Krawcy, neleż^y da SródmiejsJcDeij,

proszeni są 0 pntpbycie na posiedz©nce  do tojadu' 
('Bielniócy, Jemnwtianatei 6. we wtorelk d. 20 !b. on. o 
ęodz. 7 wlecz.

W«ta.-r*y«tr> ])g,§ 0 goulz. 7 wiece, w  toksdu 
wteaiym, WciSsfca 44, csilbędziie * ę  ogóine zebrami© 
cakmkOw dzieteicy Wala-Czyst^-

Wydział kultnrnjnn.eświatawy. Posiecfecłiie sWy- 
(tziaiu orifbędzi© ś;tę 0  g0|^_ c>H w 'W cate OKR.

powiśle. T)xiś o godz 7 wśect. w tokiate włas- 
nym, S»iec 88, 'tNiibędai© poiaiedzeiifto koimlienu 
izieLiicy Powiiśłe,

ZJAZD KOLEJARZY ZACHODNIEJ MAŁOPOL- 
SKI.

Dnia 10 czerwca r. b. odbył się w Krakowie 
w Domu robotniczym przy ul. Dunajewskiego L. 5 
w sali udekorowane; sztandarami Koła Z., Z. K. 
bielskiego i krakowskiego, czwarty walny Zjazd de
legatów okręgu Krakowskiego Związku zawodowe
go pracowników kolejowych.

Na Zjazd przybyło 61 delegatów z okręgu, re
prezentujących 14,900 pracowników kolejowych, 
zorganizowanych w Z. Z. K. w okręgu krakowskim^ 
Sprawozdanie ustępującego Zarządu zdawali człon
kowie tegoż kol. Bator, Mastek, Żmudka i ogólnie 
w uzupełnieniu kol. Chudzik. Po ożywionej rzeczo
wej dyskusji zjazd uchwalił jednogłośnie votum za
ufania ustępującemu Zarządowi. O godz. 11.30 
Zjazd wyłonił delegację do prezydjum D. K. P.. 
która przedłożyła prezesowi tejże memorjały w 
sprawie obecnego ciężkiego materialnego położenia 
pracowników kolejowych, jak również w sprawach 
taktyczno-organizacyjnych. Prezydjum D. K. P. zo
bowiązało się niezwłocznie zakomunikować M. K. 
Ż. żądani* ogółu pracowników kolejowych. Wnio
ski ustępującego Zarządu okręgowego referowali 
członkowie tegoż, wnioski poszczególnych Kół de
legaci z tychże.

Zjazd wybrał nowy Zarząd okręgowy Z. Z. K. 
w następującym składzie; 1) Chudzik Stanisław, 2) 
Bator Rudolf. 3) Żmudka Juljan, 4) Sikora Leo
pold, 5) Buczek Jan, 6) Wiciński Andrzej, 7) Ma
stek Mieczysław, 8) Ściborswski Ignacy i 9) Packan 
Jan. W zastępstwie. 1) Kawała Ryszard, 2) Torba 
Władysław, 3) Herlinger Teodor.

Na Zjeżdzie zapadły następujące uchwały:
1;) (poawoważ najwmianćejsae poBtmlaiy pracowni

ków kotejowyrfi, pirąeidiciioBO praea W, W. Z, Z. K„ 
jak pragmatyka sJusibowa, upcaaientLe wiinwindiuiro- 
,w&m« ipstsy dBWżyiaiaae, godaiiwwo dito fccBdUłutoto- 
•róiw i  t. p . aą psi&eH ftaęd aguorowano, pomijam* łuto 
orfiwleban©, Zjaad dwlegatów K<5i okręgu KstaŁoiw- 
skitgo odnosi się do madawycaaj-acgo zijaadu Preze
sów Kół i  Zamsądów OloręgwwycJi, mającego się c«k 
być w  W a ra sm e  w dmiiu 18 azieirwoa b, r . z  wtmiio- 
aki«m, id*by wBpamiBka.y Zjazi głęboko się zBBfia- 
aawfil ■nad. obeemem oiąźSiiiein; połtocaeuaieim priaciorwni. 
kó»w lOoie0’o«yrh  i zadecęktowai Arodki, Łltóreinti eimu- 
Biiiby Rząd do za'tatwienia •wytnmsnioinycfc Jżcłattriilifutldw.

2 ) Wclbec ofensywy iwaisejS, rjatefcy aię webęS- 
towiai. siłami praeeiwiaitowić 'ejae praea wiamiOŁwną 
pi«cę w ZsT.aądscJi Kół na l!catiiu-rałiw>-c.-św'if.'- 
‘(rwOTn i arganazaejynean. a tymcaaaean .nad fWiyirc- 
b:emiaeisni ąpoistcśti j. kamc&fl* iJb oiwet.abuiałnej obro
ny postawianych poeieńsiów. W tym oeliu Zjazd, de- 
togfftów wzywia przysrfly Zairząd Okręgowy <ło po-

I święcemia staczególnej uwęgi dziidalmoaci Kół pod 
I tjmi względem.

3) Wobec adtecydoweni* w rogiego stensawMka 
P. Z. K. w Bttosumkru do Z. Z. Ti . jąfc róiwini:«Ł wo» 
bec mas koftJjM-sfci/ii, Zjasgd delegatów odnosi: się 
do Wyidz. Mykan., Łtaeby totńbe .pogwBętóJ wiięeelj tu- 
wap; P . Z, K. na łamach oeigauiu ®w. îKoSetiarEa- 
Zwr ażStowiea", njsiwaifej-ąc .wregą dsifiłalttuobó tycihże 
wotoee -wast tadąjsttjfckłi, aapraeiJaiito się ifiwcrtatfej

t diĄ reakcji^ piuytazent należy ujsw/miaić na fcafetean 
I m'iejeou duoateł truto josuozegól.ny.Th traądiców iP. Z. 

K., tein łw r*aej, iż taktyka tok jest w  rtoxm ka  do 
Z. Z. K. w^irnst wyzywająca.

Zw. prar “witików miejskieh, W«recka 7 m. 4.
Dotś o goda 5 ptp. w  M a ta  ZtyśąaOaa, iWatreabi 7/4, 
odibędzn*1 się posoettoend* Wydz. Wykona w-raego. 
Prtomneaii są o przybycie tow. iow.i Leoga W., SRito- 
tiw seki Sass,. Miłtwtiwz iW., IWWiióelki L.. SaadScoiw- 
d ti  M. i Mroaióaki B.

— Dziś o godz, 7 pp. w  łoteliu Związku, Wsi- 
1’t‘ck s 7/4, odibędlziJe się tposiedlzmi© Zttrządiu, Pro- 
Kaeni są © ipnzytbycie terw’. tow,: L«nga W., M;'Jiw’b-z 
Wł., M’itdurlak A., SzaiJkowisiu M„ Knułt Stanisław, 
MiBBinski B., Swienszce Ign. 1 Dątbrtowisid Jem,

JESZCZE 2 DNI TCJSNIEJU. D iii 
4 DECYDUJĄCE SPOTKANIA: a) ' 
WiLDMAN contra (rewanż) WESTER- 
GflRD SZMIDT, STALLING - GAR- 
KOWIENKO. ANGLIC - WEHRAM 

I BAGANC-JACK MOUNRO. 
Pocz. 9 m. 30.

Kronika.
8TAN POGODY

(wedtliug dooy it Państw. Instyftutu IMeteortńog.)

Temperatura tnc^wyżstm nyw tH g wtmorey w 
WairsBKiwi© 28®, nfltjuiiasEia 15°.

Prze widiy wttiny przebieg pogody w dniu drnkauj. 
eayrn: iWzvotst ztactbmumseinia ze sklomnaódą da bure 
i praetof.tych deataczów, cłzłodalej, wuatiry półneooo- 
zBcbotdjaie,

PODWYŻSZENIE OPŁAT POCZTOWYCH.

Z dniem 1 lipca, na mocy rozporządzenia mi
nistra poczt i telegrafów, dotychczasowe opłaty 
pocztowe zostały podwyższone w następujący spo
sób: listy zwykłe w obrocie miejscowym — 20 mk, 
w obrocie zamiejscowym do wagi 20 gr. — 20 mL, 
ponad 20 gr. do 250 gr. —• 40 mk., kartki pocztowe 
pojedyncze — 16 mk., z odpowiedzią — 32 mk., 
druki zwykłe do wagi 50 gr. — 4 mk., do 100 gr. — 
8 mk,, do 1.000 gr. 40 mk. Należyteść za listy 
zwykłe do 20 gr. — 20 mk., należytość za listy zwy
kłe do 250 gr. — 40 mk,, należytosć za polecenie__
30 mk. Paczki do wagi 1 klg. — 50 mk., do 5 klg,
— 200 mk. Polecenie przesyłek pocztowych — 30 
mk., zwrotne poświadczenie odbioru przy nadaniu 
30 m k, po nadaniu — 60 mk. Opłaty za przekazy 
do 1.000 mk. — 20 mk., do 3.000 —- 40 mk., do 
10.000 — 100 mk., do 30.Q00 _  200 m k, do 100.000
— 550 mk. Dopuszcza się w obrocie wewnętrznym 
przekazy pocztowe i telegraficzne do kwoty 100.000 
mk. na jeden przekaz. Ogranicza się wagę druków 
urzędowych do 2.000 gr. Podwyższa się wagę prze
syłek mieszanych do 1.000 gr. Dodatkową opłatę 
za przesyłki „poste restante” pobiera się zasadni
czo przy nadaniu. Ogranicza się najwyższy wymiar 
składowego za 1 paczkę do 1.000 mk. Niniejsza ta
ryfa obowiązuje w obrocie wewnętrznym na całym 
obszarze Rzeczypospolitej oraz w obrocie Rzeczy
pospolitej z polską częścią G. Śląska i wolnem mia
stem Gdańskiem.

Odczyt prot, Peirażyckitgo o morcdnaici. Dn. 
22 b. m., w czwartek, o godz. 8 wiecz., w  sali Tow.
Hygjenicznego (Karowa 31) profesor uniwersytetu 
warszawskiego, dr. Leon Petrażycki, wygłosi odczyt 
o istocie moralności i istocie prawa. Bilety zawcza
su nabywać można w „Składnicy Pomocy szkol
nych" (Marszałkowska 143), w „Książnicy" (Nowy 
Świat 59), w .Książce" (Hoża 17,,róg Kruczej), i w 
„Epoce" (Szpitalna 1, 1 piętro). *

WYPADKI:
Za 25 mi]jonów marek 5 bochenków chkba. Za

mieszkała w Irenie pod Dęblinem Chajj* Cywąs o- 
toymwła p r a e ta  z Amerjiki od ‘krewnych m  wd- 
oraymią sumę pieniędzy. Ouzy.uścśe, że knawró ś 
znajomi dowiedzieli aię o gacaę&oui C. i wieść szyb
ko j-ooeszśa aię po miaisteeaku. W u/biegłym łygoid- 
n iu ^ 'v jechała ona do WaMwwy^ ce tan  odib.oru 
pieniędzy, Odctei'wiszy pieniądz©’w banku: 25 mi- 
Ij onów marek, naładowała -wafaę i  udaia aóę w dm . 
gę. -Pio pfrzyjeżdzi© do Dęblina C. chciana nacłcasyd 
sćę. vMiicllofejemi swego majątku i n® stacji zajnsaia die 
walizki. Na widok togo, co ujrzała — zemdllala.
W zaimicei 25 inriJija&iw znajdowała aię 5
•bodianków świeżego dblefoa pytlowego, cayli, że 
każdo 5 irnWyjmów aamiesuło »:ę oudawsrym dposo- 
oeim wi 'bocdienek dblmba . Zaalarmowane ipołcjg 
wszczęta dochodaemłe. O. przyjechała do W«r«es- 
wy i ta  pól;eja zajęła się odieoukeu-jean spmwuwyw, 
sprytwej tat-tiaieży, liradzieży dokonano w  tan apo- 
sób, że ktoś, kto wiedział, że C. otrzymała przekaz 
i  'do Wartsa&wy p© odbiór pdeDiędtey, 9 byl
to ktoś bżisiti, gdyż wiedział jakę wailizlbą pkt.iiąidae



4 „RmSGrrMK"*, poniedziałek, 19 czerwca 1922 r. Nr. 164

tsosLaiaą przrwierioiu©, a uk®» narwę! iwtjekSział gdzie 
.iializika -ziolsUała oa/byta — i dentyczną -wai-iakę zamó- 
'wai, poczem uśal się w podmeiż wiślai aa C. j  w pa- 
(wrotnej drodze w 'wagonie, skorzystawszy a jaikiejś 
Sp»xftnjc6cii, w liakę  a imil(jemia.mi zamienia aa rwia- 
liilkę z Chlebem.

(ini') Topielcy. Jam SVaJeiwsId, cyljak, wczoraj 
o gada. ii iraimo wySował z Wisły (pod .ferfoiiiBimii 
gdzie kończy się foch® Wiśiana,) zwłidka: larąaczyzaiy 
otosJo lat 49, bez ubrania. BncwsKiząca w t-ejj spra
wie dwchadaeaie potidja 20 feounisai^tiu wteSileś u- 
Stattife, śe jest te 434ei!;»; Feliks TaHdewslcL (iKoś- 
cieina 10), inkasent aakładiów gaaBTcycłk, który (pod
czas feąipieii ‘w IWiŚito. picaiiżąj cyii&AeM, iw daniu 1S 
b. m. jiaStnaiiii! na1 głębie i utonął w cbecjtcśei swej 
żony Eteoaoiry, która siedziała na bnaegu laelfci, pfl- 
razjąc uhrafiia ołętaa.

— Wczoraj o gwdz. 9 xsnm Matóej Maritous do
zorca przy .badfclwie w s tu  węzła kolejowego,’ wy- 
towif a Wisły, wprost dcimu nr, 40 pray lud, Soteo, 
topielca w luibratanj. iProwaidaący w tej sprawtie <to- 
tfcwdaenie pcdtairrSsarjalli wodny •ustali:! wlkrt!toe, ż» 
jest to 7-Ieihsi Antoai Simiaiski, syn pinacowinaka >w 
magazyuech miejskich przy moście ks. ftoiaitsiw- 
NCr&gfo. obók przystani fcihrbw W. T. W. Otoaaąje się, 
*» cihtoipifec agimą-l w tajemniczy sposób jet-WKe da. 
il5 b, m,. prawdiapodotole wtocacmsim wpadł om as 
krjipy, gdzże 'mieszkają podtBiae jeg» i  .aiespostesetżio- 
ay przez nikogo. uiSwaął.

(tm() Zderzenie samMiodu z wazem. Wteto-rai • 
godz. 8 ramio samochód ciężarowy mr. 21)17, naflleiżą- 
cy dio T«tw. zjBdtaisraMi.ycfłi 'Wrowtairówp, f, „Haiber- 
buscśh i Sch'iele". prewad&oay przez tóersiwcę Fe- 
Kksa ŻJśilfcowakfego. jadąc z nadmienią sayibik»śo:ą 
przez most Kierbedzia w sbromę Wiaisaatwy. maje- 
chal -na wóz. rozwtożący .mleko s ferny , iMaiilerf** w 
ffdarwlj.ie. Skutkiem zdesraetniS; szedtescy ma wozie 
Źaanesk i Saanibocsksa zostołi lekko patluCTena. Z ,po
ry fcsosnu, przy wozie, .jeden z®gt®t załwty. drugi jso- 
UacHBny. wóz częściowo uszfeedaetny.

(im) ©W&wa aocaa. Sfouifckiteta częstych steag 
praccbottoc ów t mieszkańców ul, fiVtoraaa3kc<ws3dęj 
firtzy dvroncfir), CkmieLaej, ,Wi<kk, Złcfea i  s^ieidi- 
nach na caton-ocne akimafi swawtury spateemujlącyeh 
■łksajSei tata jdata** i  ich, ,,opiekunów", nocy wcao- 
taęasej koinisairz V komisarjssa, p, Gac&arwślai, za
rządza! óbtfewp Wynik'em ctbl'iwy rw tej dziefclścy 
■było zajsnspnteato sikseJo 59 osób, dkltoiających się z 
tych ..ufam" i  ith  „opiekunów*-, »cmytch's(pmze«iaw- 
ców i sparzedarwczyń papierosów, a.!:k:.lh»c(5ii' prsaką- 
sek i kwiatów. tPwdcizais eWarwy aa Niorwjim' Śwretws 
aatrz-ymano. jeseiaze 10 „dteimi*, PadcaaB dWaiwy w A. 
iei 3-©e Ms^a również astbrzjiiniai.T® tyleż „watotyicłi 
cór**, przyezem stwierdzetno, że w Alei 3-gt> Maja 
.i na Wyhraeżiu 'KościurazikctwuiŁPm arce ipoif ślima
kiem nroefu tos. iPtoiniieutc wsSlcieągjo jest lupitetwiaimy ®i». 
rząd. Ogó!em więcs prdtcaas tej cb'Crwy zaitrEymatM 
cfcolte. 70 ceób. Oaęśó. po sptrtowdzemiu, Bwtcffintonio, 
spozosb-ij- f̂i naSrzymanych E&ierora«nio d® sądów po- 
łBoju; ttaib d» iwraędu zidrtfwia pniblicamtego.

(m) Epidemia samobójcza, Wesorrj o gwiz. 8 
rei-o prcy ul. Piłydkcspowej 53 z akaa rnieazteamSa 
rodziców swych m, 4-cm piętrae. z pafeqju syfpńA- 
ncgjo, wyslkiocayt na 'bruk podwóraa 25-"etei Stazffita 
Swawtio. faaw«fier, syn ’wfaśoeleSa metdtlsiraii, gdzie 
jpreed praybyccjean lektatraa Itogatomfa zmiatrl śkot- 
kiwm ogóhwgs# pwtłujaemta 1 wewnętrznych ebi%- 
iwń. Pograesbetn oaijęlo się Tow. „©staftola. 'PoistlugiaT. 
f*rtsjięnynia assmflibófatwsu: metemcholja, świritto' jui 
•d kiiitou dlii zwrócił uwagę T»dzieów swemi posęp- 
a«Tłi uspotsicib̂ -eauwitt,

■— IS-letór.® Jóaeftc SicnewEfea, zpunuendcai’a ipirzy 
ud, 9®yaarskiiej 18, mapiła się iugtu w zamiarae sa- 
nnwbójrzyRi. aa schodach tego stctmi. Mi'odiateinai d«- 
■SperwiŁę w efcast'e ciężkimi pmewittdo a%i»t»wio d» 
t^ itó la  D-aietóątfca Jezns.

■— Z pwmiodiu ztojgo pażysća medtś? jididego tair- 
się aa  życie, wj^ijając peiwm* dozę jodyny, 

2f74elEŁ* Rozalia Caar ectoa. JCffu'eiaksJcv pirsy td. 
Bołłiurmsikr«4 1". «a 'Pefcowiżiłio. Po udzicflieiniu ,pe- 
moey łrknrz Pcgsteiwia miechoszlą sasmcibójuŁyndę 
pwaoetswil aa mrejseu.

— aS-lefwia Stoistew a fim>ch!s.wWk!« ze Źfta- 
kózho, iproed dCBinam nr. 58 wrey ul. Chmielnej na
piła ®;ę w celta samobójczjini ^ie<renriij, PcgoiBeiwie 
praewtozto dtaSpenatkę da sfeętSaia Wo&Jdiego.

— Z brzegu ,Wisły, w pfoliirj miotstlu kotejcwe- 
g*> «d ssrony Pragi. w^Scodzyla ±3 rzeki -w celu sa
mobójczym 28-’etnf.a Estera iHo-ingifdirwia z Wto- 
cfemka. Po wydcto^ u  z wady pirzy deeperetc* ®®s- 
lezion® buteleczkę z niewiadomą Irueiaaa i  prssBek. 
Zachodzi przeto prKypwsziczieuia. ae dtefipersrfcka .przed 
rzuceniem się riw Wtoly eażyła touraKBę. iPo udaie- 
» •  ki peromcy przez lekairaa Pcgetowm. di*a;«ra!kę 
praeiwieadomo do sapitala :Piraemi-enie«iia IPiaPrMęgo.

Twardy i uparty ztodKtęj. Pi-ziecf dwotaa tyg-id- \ 
BŚam.i w majątku Di*irśampwo pódl .Plackiem dlcko- 
»a*« cilibrzjwńej krad®'eży złota i bitśuttierji «ia su
mę 15 mAjMców marek. Celem ■wykrryicśa itej kra- 
dcicay kotmen.ila petficji akręgiu w îreBawSkiiego wiy- 

t  stała kcmfeairsa .pow, warrsz, Nonvafea z wywiadow- 
ean»i Bnaszfeiieim i  Bobowskim, Sctóray wazco^E ma 
•miejsca peszukiiwamia sprawców brcwto:etży. Po 
kiSiiu dwiadh pracy -aid zaiprtowadiz.iJa policję do lo
kaja uiKqaitkiu StiMafelawa Malocsiąra, który też Kosta! 
*reEztK,wa-ny. (Naradę .nae prayzraswal s :ę on de tarau 
dtriery, ale ipiopląiaiwszy się w odipowredzilach na ssa. 
ehrwańs .pytamis. przyznał się. ale wdrażania 'gdzie 
ukrył skTadz'tre eteinby. odmówił. (Pracri sędtz , 
feedi-rym, przyznał etę rówt.iież do krKdtaieży, pod-, 
kreślił cyniiicanie, że złoto nie odda, Kiilca raizy jed- 
ua'k udawał sfcru'saoiaego i  pośtaimofwił wskaziaó gdaie 
ufcrył skaalby. iw osCatEieś jcsdirwk chwila, gdy trzeba 
było ipo te  «śe. coffia! się. mówiąc, że lak dlutżto z'dto 
oddać u.i« mr.że. IWskaiział tyiłto »a ięmiego Icka ja 
tegoż TOBijaMaiŁ Dziuka Al.itoa.iege, mówiąc, ńe oiferj 
ucKymilji to wstpotoiie i akartetaii się padżieffJi, tDK'iuk 
jednak dla kradzieży aśę me prs'tauaje. Dalszo idtei- 
dwdaemie prznRzl'o w ręce sędziego śledcaege, czy 
jednEk akantoy zlicdiziej oidda:—.aieiwlatiicimio. gdyż. j3|k 
mówi, jest to za wiele, by tnó«# się paabywaić a Włc- 
kiesn sensem tego, o czeau myślał bardeo d2tugo.

Teatr  i M u z # a  t  N
PREMJERA W „NOWOŚCIACH".

„Winobranie", muzyka Oskara Nedbala.
Ogórkowy widocznie sezon daje się już odczu

wać w doborze operetek. A może to produkcja te
go towaru, stając się wobec masowego zapotrzebo
wania iście fabryczno - maszynową, — nie może 
się zdobyć na nic lepszego?

Bądź co bądź „Winobrania", jakkolwiek jest 
serdecznie nudne, słucha się jako tako, skoro mu
zykę napisał do tej operetki Necłhał. Samo przez 
się .nazwisko poważnego tego muzyka i kom pożyto- j

ra usprawiedliwia do pewnego stopnia niezupełnie 
udany wybór- Muzyka byłaby być może znacznie 
bardziej interesującą, gdyby libretto było więcej 
warte, no i wyższy poziom gry artystów, dziwnie 
przystosowany do piwiomu libretto. Inteoesnjącem 
urozmaiceniem tego szarego przedstawienia były 
kuplety p. Sawińskiego; ale politycznych „witzów" 
należy albo unikać zupełnie, bo to jest materja 
dość subtelna, albo wykazać W nich nieco wybred
niejszy dowcip, kogokołwiekbądź by on dotyczył.

P. J óżwiakówna jeszcze do dziś dnia nie unae 
djalogu prowadzić w sposób naturalny, a zarówno 
jej, jak p. Kotowskiej, obdarzonej wyraźnie i pięk
nie rozwijającym się głosem, brak jest niezbędnej 
dozy bezpośredniości, szczerości i przejęcia się ro
lą. I reszto aktorów nie wzniosła sięfeponad prze
cięcie względnie pewną zmanierowaną rutynę. Or
kiestrę, jak zazwyczaj, prowadził p. Górzyński.

J. R.

Tsażr Wielki łteiś „UptrawW&ęmto a  Swajfirt. 
Teatr Rwrmairtśei. Diżś i  jurto „Surttctotortaaf 
Teatr Polski. Dań i  jurt* „Brtagi mąż".
Teatr Reduto, ftsft „Fircjfc w aafflafach.'* jtafeo

^U'dasor*.
Toatr Komedja. Daiś z poWodtł próby fjerwasl- 

nej przedatauięońei «sw!«s»Be, Jutro ,JW5fta5ab‘‘. 
Teatr M*ły. De ś i ifutaio ,,Kaj asimicnięty".
Teatr im. Bogusławskiego. (Dziś JMattiuś*.
Teatr Now*ści. Dziiś i iiSSrp ..W&MfcRasai©",
Teatr Nowy D zś i  Jułwo ,A«lio-fflórI".
Teatr Praski. iDziiś i  jutro ..W zto gokfeiinę" 
Teatr Powszechny. Dziś i  jwtro „K'ruiici«“
Popis szkoły śpiewu prof gobidewskiej 'ądibę- 

d7ie ssę daiś o g. 8-30 w &ałi ®<»senwait<4nsii Bi- 
lefty -wydaije satotoi.

Sport.
9 ™ ?  wysżęp t<9o*ni*s(i»go kłaku apertowego

■ F & r.
IW laartcłsadzącą środę rortatatey ktob sfporto- 

wy ,jSfcna/“ rozegra zEiwody poSkS tsożuej, r, cyidłu 
(POBgryiwók o mis tmortwo >ktasy C, a żj-dtawttkirwkUhł- 
bem tapartowym Bair-Kwwhą. 9ytom z oubztiriag ry  
.^kry“, awycń^bwo jptonoo pxgpeśi jej w «- 
dziaie, • *ł :i , ..-u„; i M-

+am  «_“ ™Ilp - JSUtH.
ł'— 1̂-—8).

Na 7-aprosBiMuo awraądu kłasit Pokoji 
agcidżila ssę preeid-jutżyć srwśj pobyt w  IW emsu-e

skiego Pcttonrją. Pocidimo .ositaitoięj ipwrazki, jaśog 
■mojsfccwi pciaieśli w wtatoe z Czechami, opicja iptó 
W-icnn* do odbatatoj obwiJ i spodatowato aię nyato 
kiego z-wycięEtwa Połcmiji. Przebieg lejdasałk gr?t 
sprawił jej .ciemilą niespodziaafcp. W iPtcffiomyłl jody
nie .biaanłkairz i otorona sbalai na .poatomie dwióyta 
pierwsEolcIasawydi, potnoe skiba, ataik zaś gra! takt 
•marniie, jak nigdy w tjtm eetaomita, tiie poitrajfięo a 
nojłapeayicii syitiuarji podlbracnfeowyeh uayslba'; aim 
jedtaego puńiktiu, Dirużyinia czeska raętreaientoiM atomę 
Btaogół dabirze; ffiaijiapszą jej caęścią jęet kr. ją (po- 
mocy ctitaz lewą igtraua1 ataku, najsteksaa zaś 'brmn- 
Ikatta ś prawy oibrońca, Grę zaczyianją Gaesii i  julżl N 
ipdierwr-»y<źi imiiniufcacłi pweaiaidają wybitną przciwag.5, 
którą tyttko 'brak •dóibrycłi straeloów w etaflau ff -e po- 
awabt im cyfrowo wyzydkać. Co do Połciu^., to ogra
nicza się otoa jedyni;© do raadkMi wyęaidl&w7. piresy- 
Mosząeyibh jej patrez lewe tskraydłowego Zol iniamM 
w  12 miauiciie pierwEtzą .brannkę. Remilat ton ulsny,- 
inuje się db pauzy. • .

Druga' połowa gry daje Cbacbom polio d!o ipołpś- 
armk aię 'baa-dao łiaitlcą ajrą gtow-aima, pocafeż.i jed
nak tarypady ioh (Eifkwffldnije dobry 'brairBłknra Pcztó 
worteki, którego jeidlyaa wadtą jest zbytnia tusza, u- 
nieimwżśw îiająca raiu szylblkość 1 ochów. W osrtatsflcii 
•rr.'inMtaft'to z ladSęj oe®iay lewego skrzydła (graci 
najłepszy z ónwyiuy) prawy łącznik Oaediów slnae- 
la nieimew-liw-ą db abrony, wyrównującą ibraniBcę. 
Brzy stotautafcu 1—1 óbie drużyny schwdzą a b:).' ska.- 
Sęfebował sBejpewmiie p. Straefedkl (Pcilcujal), •wy- 
wotojąc ciągłe protesty z obydwu stiro*.

Czeski K. S. ,,Parduh'ce“ w W arsowie.
Daiia 28 ,b. m. piraylbywa dto IW,ar0zsfwy dla itó  

Kcgnainaa Kwwbdów z wtarezawsiią tPotanją, jied'eo i  
najsilnriejazydi kOińbóW (̂ptofntowjCb w Caecbech K. 
8 . ..Pardubice".

po>l«nja - WrTi.zawianka,
4 - 0  (2—0).

TnwawySfcie apoKhianto bbu drtitiyn fwyfaaesiol 
dkjbitato .pirzeiwagę Poionji, która miała zaakotmżfcą 
dbpocią, z’iożtf.:ą z Moincarwsildega i Stienctla, a  elteU 
ZiŁisikmy picie® dtaiwno nieiwidzjanego na imecBarli 
.Pronasake. Waswnamiainka grała noafortł Ibmtisa s^s- 
bo. Sędzioda! dbbra-e kap. Essmams.

Bo astetniięm zmycięstiwito, uzysteaem ze ,£kay 
nią ‘ przez Kononą, ciekaw em byłoby apPSkanic obu 
dlruayai', 'gdyż o ile w KsarcBie znać poprawę 4osaĄy, 
o tyle‘ (Potomja, od czasu nazgryw-ek o m&fcracatMl 
gna ztKusdai© słabiej.

roraegrauńR aneom z móftrasm okręgu wacasajsr-

Tygodniowe pismo socjalistyczne

aT R 7 B v a r & u
W y c h « d z i  p o d  r e d a k c j ą i  

J .  IR . B a r s k i e g o ,  K . C z a p i ń s k i e g o ,  f .  G a s z y ń s k i e g o ,  T .  H o h k e k i ,  
M . M i e d z i a ł k o w s i u e g o ,  S t .  P o s n e r a  i  Z . Z a r e m b y ^

O k a z a ł  t l ę  N r .  2 4  1 z a  w i a r a :
M ie c z y s ła w  N ie ś z ia łk a m id .  Złaśzenią. — S ta n is ła w  P o sn e r . Kanferencja w Gemri. — 
Na Widne k ręgu , t S . P. I. Archanioł Pracy. — S . 6*. H. Wampir fascizmu. — S.P. III. O miłości 
i nienawiści. — S. F. IV. Aksdemja piacy. — S. P. V. W AngljL — T. K - o ł  Przegląd polityki

zagranicznej.
Warunki p ra m n n sra ty  od 1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 22$ ndc. 

Kwartalnie ir.k.. Zagranicą podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyncze
go 89 mk. Żądać we wszystklcśi punktach sprzedaży pism'.

R ed ak cja  i A d m in istra cja : Warszawa, Warecka 7, teł. 230-44. Konto czekowe Nr. 532 
Administracja czynna cedzieó od IG—4 pp. Redaktor przyjmuje w sobotę 1—3 pp.
P.S. Numer tkazowy .Trybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu.

F o t  i niemiłą w o ń
z nóg, rąk i  pach, znakomicie usuwa i zapobiega 

im powrszeehnio zoaoy

„ S U D O E i r
w pudełkach z sMMem

wyr. tarmac, labor. xAp. KOWALSKI** w Warszawie, Miodowa 1. 
Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych 1 perfumeriach. 

Sposób użycia dołączony do każdego pudełka. .

W Y P R Z E D A Ż
Ceny b e z  k o n k u ren cji 1 

SUKNIE Mk. 3.5QO
BLUZKI „ I.SfłS
SFÓOKICE angielskie „ 3 0 0
KOSZULE męskie zelłr. „ 1.803
KALESONY męskie para „ 1.533
SKARPETKI para „ 258

B~cia ZANDER
88 M A R S Z A Ł K O W S K A  88.

O p .  M . A l f t f e ld
b. sł. ord. szp. Zielna 12—2, teł. 
252-H4. Chor. wener. skóry, płcio
we do g. 9 I pół r.‘ i od 5—7 pp. 

 Panie I dzieci 4—5._____

Dr. Zofja Rostfeowska
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. Chłodna Mt 2 6 , te

lefon 99-29, od 3—5.

aKasfit-
i) ztftfi
peracjs tanio, dobrze. Zegar
mistrz Gutmacher, Smocza 21,
róg Dzielnej. _____

lii dokładne roboły narzędzio
we potrzebny jest kontroler 

wyrobów. Oferty kierować pod 
„Przemyśl* .Reklama Polska”, 
Jasna M).

8jH| jjjj: rozmaite wybór wielki, 
BU lit IL płócienne gwarantowa

ne 4390, prunelki 5990. Jeroze- 
łimska 19—12.________________

|j w y b ó r  skromnych, wy
li kwintnych. Ceny rzeczy

wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg
Żórawiej. j

Tufijn grafitowe oryginalne Nol- 
‘ ?yi8 tego rajtaniej sprzedaje
firma Poznański,
Nr. 72.

Marszałkowska 1

s i ę korespondenta 
(tki) z dokładną zna

jomością w słowie i piśmie fran 
cuskiego i angielskiego, również 
potrzebną jest znajomość pisa
nia ną maszynie i stenograf]i. 
BKźsze warunki do omówienia 
w biurze naszym Koncern Nafto
wy „Dąbrowa**, Marszałkowska 
l» ł, H piętro.

pierwszorzędnych tokarzy 
i szlifierzy wykwalifikowa

nych w dokładnych narzędzio
wych robotach może otrzymać 
bardzo korzystne warunki pracy 
w wytwórni narzędzi. Oferty pod 
.Precyzja” .Reklama Polska” 
Jasna 10.

l l i «  li  III KSEOYT
u pierwszorzędnego krawca. Ży
czący podają adresy swe. Pocz
ta główna, skrzynka 23.

1533 art imS S m  PSS!
noozeni portreciści** Złota 16.

ubrań męskich modnych, 
płaszczy, spodni, palt, ko

żuszków, kurtek, wyprzedajemy 
za bezcen. Szyjemy z własnych
i powierzonych materjałów. Si* 
powski i S-ka, Ghmielna 49, fronl 
U p. m. 5. Oddział Krucza 2L
SW-r, Pnklri

Redaktar naczelaj dr. Feliks Perl . Red «dp»w»Azialny Jerzy de Nisaa,
Qdbiia w druk. „RóbotaHt*:*, Warecka 7.

Wydawca: Rada Naec. P, P. &


